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Dla Ka­ren Ball,

któ­ra po­ra­dzi­ła: „Na­pisz coś o psie”.


 


.

Dro­gi Psia­ku,

wiesz, jak na­zy­wa­ła mnie Mama?

– Je­steś nie­sa­mo­wi­ty – mó­wi­ła, pod­rzu­ca­jąc mnie w po­wie­trze. – Nie­sa­mo­wi­ty Bil­ly Wild. Wiesz o tym?

Nie pa­mię­tam jej zbyt do­brze – mia­łem wte­dy tyl­ko czte­ry lata – ale te sło­wa utkwi­ły mi w gło­wie. A może bar­dzo chcia­łem, by wła­śnie one sta­ły się naj­waż­niej­szym wspo­mnie­niem zwią­za­nym z Mamą. Zresz­tą z cza­sem i tak stra­ci­ły dla mnie sens, bo niby co jest we mnie ta­kie­go nie­sa­mo­wi­te­go? W bie­gach je­stem czwar­ty od koń­ca, wli­cza­jąc w to dziew­czy­ny z kla­sy. Nie po­tra­fię żon­glo­wać, w fi­koł­kach je­stem do ni­cze­go, a suk­ce­sem jest, gdy od­bi­ję pił­kę wię­cej niż raz. Poza tym, jak twier­dzi pani Mer­riott, moja zna­jo­mość or­to­gra­fii po­zo­sta­wia wie­le do ży­cze­nia.

Mia­łem więc róż­ne my­śli: albo so­bie to wszyst­ko wy­my­śli­łem, albo Nie­sa­mo­wi­ty Bil­ly Wild to ktoś zu­peł­nie inny. W każ­dym ra­zie na pew­no nie ja. 

Tak my­śla­łem, za­nim Cię zna­la­złem.

Wy­obraź so­bie, co by było, gdy­by­śmy się nie spo­tka­li.

Gdy­bym nie po­szedł wte­dy do szo­py. Albo gdy­bym we­zwał po­li­cję. Albo, co gor­sza, gdy­bym Cię od­dał, co po­dob­no trze­ba było zro­bić.

Wte­dy nie był­bym Nie­sa­mo­wi­tym Bil­lym Wil­dem. A Ty nie miał­byś na­wet imie­nia. Był­byś po pro­stu ko­lej­nym char­tem w ko­lej­ce do od­strza­łu.

Wy­obraź to so­bie, Psia­ku.









Nie­dzie­la, 13 mar­ca


Godz. 17:30

Dro­gi Pa­nie Boże,

to wszyst­ko wy­my­śli­ła moja na­uczy­ciel­ka, pani Mer­riott. Na fe­rie za­da­ła nam pra­cę do­mo­wą: na­pi­sać list do Cie­bie. Se­amus Pat­ter­son stwier­dził, że to cho­re wie­rzyć w Boga, a przy­naj­mniej w tego bro­da­te­go go­ścia, któ­ry sie­dzi gdzieś w nie­bie. Z ko­lei Has­san Fa­ro­oq po­wie­dział, że on wie­rzy w Al­la­ha, więc też nie bę­dzie mógł na­pi­sać li­stu. Pani Mer­riott pod­kre­śli­ła jed­nak, że Al­lah jest bo­giem i że w każ­dej re­li­gii jest bóg, tyle że wy­stę­pu­je w róż­nej for­mie. Zresz­tą – mó­wi­ła – na­wet je­śli w żad­ne­go nie wie­rzy­my, mo­że­my so­bie ja­kie­goś wy­my­ślić. Cho­dzi o to, żeby co­dzien­nie pi­sać do nie­go, da­wać mu znać, co u nas sły­chać i co chcie­li­by­śmy zmie­nić na świe­cie. Ot, taka mo­dli­twa i pa­mięt­nik w jed­nym. A że mia­ły to być li­sty po­uf­ne, któ­re prze­czy­ta wy­łącz­nie pani Mer­riott i może jesz­cze nasz bóg, mo­gli­śmy tam na­pi­sać co tyl­ko nam się po­do­ba.

Wszy­scy rzu­ci­li się więc do kar­tek, by wy­my­ślać bo­gów z la­se­ra­mi w oczach, ogni­sty­mi pło­mie­nia­mi w rę­kach, a na­wet mo­gą­cych zmie­nić na­szą ku­char­kę, pa­nią John­son, w nie­to­pe­rza. Wszy­scy poza mną. Mnie drę­czy­ła myśl, cze­go tak na­praw­dę chcę, czy­li:

 

• Psa – naj­le­piej doga nie­miec­kie­go, na któ­rym mógł­bym jeź­dzić. Ewen­tu­al­nie jam­ni­ka, bo mie­ścił­by mi się w tor­ni­strze. Ale w su­mie każ­dy pies był­by do­bry.

• Żeby Se­amus Pat­ter­son znik­nął. Albo przy­naj­mniej za­mie­nił się w psa. Cho­ciaż zna­jąc moje szczę­ście, był­by pew­nie wred­nym, szcze­ka­ją­cym psi­skiem.

• Że­bym był nie­sa­mo­wi­ty.

 

Z Se­amu­sem Pat­ter­so­nem cho­dzi o to, że któ­re­goś razu wsa­dził mi do nosa pla­sti­ko­we­go żoł­nie­rzy­ka, a poza tym cią­gle prze­zy­wa mnie „Bil­ly Dzi­wak” i gło­śno przy tym re­cho­cze. A ma­rze­nie o nie­sa­mo­wi­to­ści wzię­ło się stąd, że w Po­nie­dzia­łek Wiel­ka­noc­ny, czy­li już za dwa ty­go­dnie, w Brim­ley ma się od­być kon­kurs ta­len­tów i mnó­stwo osób z na­szej kla­sy chce wziąć w nim udział. Man­jit Pa­tel bę­dzie kap­ko­wał, Ju­lie Gil­ho­olie za­gra na fle­cie, a Pa­ris Potts chce za­śpie­wać Pri­ce Tag Jes­sie J. Któ­re­goś razu po lek­cjach pani Mer­riott za­cze­pi­ła mnie i za­py­ta­ła, czy też chciał­bym wy­stą­pić. Po­my­śla­łem wte­dy o mo­jej Ma­mie, o tym, jak na­zy­wa­ła mnie Nie­sa­mo­wi­tym Bil­lym Wil­dem – tak jak­bym skry­wał w so­bie ja­kiś ta­lent. Pro­blem w tym, że Mama już nie żyje i nie za bar­dzo wiem, o co jej cho­dzi­ło. Na przy­kład mój brat Tom­mo ma tyl­ko sześć lat, a już jest nie­złym Mó­zgiem. Na­wet John­ny, któ­ry ma czter­na­ście lat i daje nam po­pa­lić, zna wszyst­kie tek­sty z Gwiezd­nych wo­jen i świet­nie jeź­dzi na de­sce.

A co ze mną? Je­stem Bil­ly i tyle. Gdy­byś dał mi choć odro­bi­nę nie­sa­mo­wi­to­ści, by­ło­by su­per.

W każ­dym ra­zie mam na­dzie­ję, że nie masz nic prze­ciw­ko, że o tyle Cię pro­szę. Szcze­rze mó­wiąc, pi­sa­nie li­stu do Boga jest – o dzi­wo! – cał­kiem przy­jem­ne. Choć John­ny na­zwał­by mnie pew­nie mię­cza­kiem, gdy­by tyl­ko się o tym do­wie­dział. Bez prze­rwy tak na mnie woła, a poza tym pali pa­pie­ro­sy. Ta Dru­ga Bab­cia twier­dzi, że John­ny scho­dzi na złą dro­gę.

A wła­śnie, ko­ja­rzysz John­ny’ego? Pew­nie tak, bo prze­cież wi­dzisz nas wszyst­kich – przy­naj­mniej tego uczą w szkół­ce nie­dziel­nej, do któ­rej Ta Dru­ga Bab­cia wy­sła­ła nas po śmier­ci Mamy. Ale je­śli nie wiesz, o kim mowa, cho­dzi o tego wy­ro­śnię­te­go, wiecz­nie na­dą­sa­ne­go chu­dziel­ca. O jego fry­zu­rze nie da się po­wie­dzieć ab­so­lut­nie nic, poza tym, że ma brą­zo­we wło­sy i, jak twier­dzi Ta Dru­ga Bab­cia, są one o wie­le za dłu­gie. Tom­mo jest prak­tycz­nie łysy, bo kie­dyś w jego wło­sach za­lę­gły się wszy, więc Tata go ogo­lił, co wy­szło ta­niej, niż gdy­by ku­pił szam­pon.

Tom­mo jest wiel­kim fa­nem Gwiezd­nych wo­jen. Lubi się też wy­mie­niać róż­ny­mi rze­cza­mi. Na przy­kład wczo­raj od­dał swo­ją czap­kę z pom­po­nem za dwa małe mar­sy. Tata na sto pro­cent wpad­nie w szał, gdy się o tym do­wie. Wpraw­dzie klu­cze wy­mie­nio­ne na na­klej­kę z trans­for­mer­sa­mi uda­ło nam się jesz­cze od­zy­skać, ale tym ra­zem spra­wa jest ra­czej prze­gra­na, bo Tom­mo zdą­żył już te mar­sy zjeść. 

Tata zresz­tą ostat­nio czę­sto wpa­da w szał. Wczo­raj wie­czo­rem wściekł się na mnie naj­pierw za to, że zo­sta­wi­łem ro­wer na ze­wnątrz, a po­tem za to, że trza­sną­łem drzwia­mi do szo­py, i do­dał, że jesz­cze chwi­la, a je roz­wa­lę. Na moją uwa­gę, że są już prak­tycz­nie roz­kle­ko­ta­ne, wark­nął:

– Bil­ly, prze­cież nie je­stem śle­py. Zaj­mę się nimi, ale pew­nie prę­dzej na­dej­dzie Kró­le­stwo Boże, nim znaj­dę wol­ną chwi­lę. Jak nie pra­ca, to wy!

Gdy za­py­ta­łem, kie­dy moż­na się spo­dzie­wać Kró­le­stwa Bo­że­go, oka­za­ło się, że na pew­no nie w cią­gu naj­bliż­szych dwóch ty­go­dni, bo w szpi­ta­lu bę­dzie strajk i Tata musi wziąć do­dat­ko­we zmia­ny. Jest po­łoż­nym, czy­li po­ma­ga ko­bie­tom ro­dzić dzie­ci. Za­glą­da im do brzu­chów, żeby stwier­dzić, czy to już ten czas, a je­śli tak, po­wta­rza: „Da­lej, do­brze ci idzie” i ta­kie tam. Zda­niem nie­któ­rych, na przy­kład Se­amu­sa Pat­ter­so­na i Tej Dru­giej Bab­ci, to dziw­ne, gdy fa­cet zaj­mu­je się czymś ta­kim, ale mnie i Tom­ma tego typu rze­czy bar­dzo cie­ka­wią. Tom­ma w ogó­le cie­ka­wi wszyst­ko, co ma zwią­zek z ko­bie­ta­mi. To dla­te­go – twier­dzi – że nasz dom kipi od te­sto­ste­ro­nu, czy­li hor­mo­nu, przez któ­ry chło­pa­ki śmier­dzą i cho­dzą na­bu­zo­wa­ni. U ko­biet z ko­lei dzia­ła es­tro-coś­tam. W szko­le mó­wi­li, że ma to coś wspól­ne­go z ja­jecz­ka­mi, ale w su­mie nie je­stem pe­wien, bo za każ­dym ra­zem, gdy była o tym mowa, sły­chać było tyl­ko gło­śne „Fu­uuj” Se­amu­sa Pat­ter­so­na.

W każ­dym ra­zie po­łoż­ne i wie­le in­nych pie­lę­gnia­rek szy­ku­ją się do straj­ku, bo nie za­ra­bia­ją tyle, ile by chcia­ły. Tyle że za strajk nie do­sta­je się w ogó­le pie­nię­dzy, co mój Tata na­zy­wa pra­wem Mur­phy’ego. Na ra­zie pra­cu­je więc za dwóch, a do­mem zaj­mu­je się wte­dy Cio­cia Ge­ena, przy­ja­ciół­ka Mamy. Lu­bię ją, bo zna się na lego i po­zwa­la mi ry­so­wać na swo­im iPa­dzie. John­ny prze­ciw­nie – nie cier­pi, gdy ona przy­cho­dzi i kie­dy trak­tu­je się go jak dziec­ko. Tom­mo zaś tyl­ko wzdy­cha, bo choć Ge­ena jest ko­bie­tą, bra­ku­je jej, jak sam mówi, ko­bie­cej ręki, czy­li że śred­nio ra­dzi so­bie ze sprzą­ta­niem i go­to­wa­niem. Ten brak ko­bie­cej ręki to zresz­tą zda­niem Tom­ma wiel­ka bo­lącz­ka na­sze­go domu, no bo kto nor­mal­ny musi su­szyć gat­ki w mi­kro­fa­lów­ce tyl­ko dla­te­go, że jego tata za­po­mniał roz­wie­sić pra­nie? Co praw­da Tata za­pro­po­no­wał nam póź­niej, by­śmy za­ło­ży­li jego majt­ki, ale... hm, nie, dzię­ki.

Tom­mo prze­jął gad­kę o ko­bie­cej ręce od Tej Dru­giej Bab­ci, czy­li mamy na­szej Mamy. Tyle że jej cho­dzi wy­łącz­nie o to, by­śmy wy­pro­wa­dzi­li się od Taty i prze­nie­śli do niej na dru­gą stro­nę mia­sta, bo jest już na eme­ry­tu­rze i nie ma do ro­bo­ty nic prócz uczyn­ków mi­ło­sier­dzia. Tata jed­nak mówi, że nikt się ni­g­dzie nie wy­pro­wa­dzi, chy­ba że po jego tru­pie. Wy­da­je mi się, że Bab­cia nie mia­ła­by nic prze­ciw­ko temu, bo nie­spe­cjal­nie prze­pa­da za Tatą – jak zresz­tą za wie­lo­ma róż­ny­mi rze­cza­mi, mię­dzy in­ny­mi za ga­zo­wa­ny­mi na­po­ja­mi, dziw­ny­mi fry­zu­ra­mi i po­ma­rań­czo­wą opa­le­ni­zną. Głów­nym pro­ble­mem jest jed­nak Tata.

Spi­sa­li­śmy z Tom­mem wszyst­kie rze­czy, któ­rych Ta Dru­ga Bab­cia nie lubi w Ta­cie. Naj­waż­niej­sze z nich to:

 

• Jest po­łoż­nym, czy­li wy­ko­nu­je bab­ski za­wód, co jest o tyle dziw­ne, że robi to ze wzglę­du na Mamę, a to prze­cież nie przy­wró­ci jej ży­cia.

• Nosi te­ni­sów­ki za­miast nor­mal­nych bu­tów.

• Woli pił­kę noż­ną od rug­by.

• Jego mama, Ta Faj­na Bab­cia, ma po­ma­rań­czo­wą twarz.

• Jego ulu­bio­ny­mi pro­gra­ma­mi są: pił­ka noż­na, Woj­ny ma­ga­zy­no­we, w któ­rych lu­dzie ku­pu­ją od sie­bie na­wza­jem szaf­ki, li­cząc, że znaj­dą w nich skarb, któ­re­go jed­nak tam zwy­kle nie ma, Fani czte­rech kó­łek, w któ­rym spo­ce­ni męż­czyź­ni na­pra­wia­ją auta, oraz Je­dy­ny taki show, bo jest w nim wszyst­kie­go po tro­chu.

 

Z ko­lei Ta Dru­ga Bab­cia oglą­da tyl­ko wia­do­mo­ści, Pie­śni uwiel­bie­nia, w któ­rych star­si lu­dzie śpie­wa­ją o To­bie, i pro­gra­my przy­rod­ni­cze z Da­vi­dem At­ten­bo­ro­ugh. Jej zda­niem to przez złą te­le­wi­zję i za­ro­bio­ne­go Tatę zo­sta­li­śmy po­zba­wie­ni nor­mal­ne­go dzie­ciń­stwa, a John­ny scho­dzi na złą dro­gę. Są­siad Bab­ci, pan Nor­ris, opo­wia­dał, jak bu­tel­ka fan­ty, któ­rą John­ny ra­zem z Fer­ga­lem Pat­ter­so­nem, star­szym bra­tem Se­amu­sa, ko­pa­li na jed­nym z przy­stan­ków, tra­fi­ła w jego psa. John­ny po­dob­no na­wet nie prze­pro­sił pana Nor­ri­sa, a Fer­gal brzyd­ko prze­klął. Pan Nor­ris do­niósł o tym Tej Dru­giej Bab­ci, któ­ra do­nio­sła Ta­cie, któ­ry ka­zał John­ny’emu się wy­tłu­ma­czyć.

– Nie po­wie­dzia­łem prze­cież żad­ne­go brzyd­kie­go sło­wa! – prze­ko­ny­wał John­ny. – Jak zwy­kle to wszyst­ko moja wina!

– Po­wi­nie­neś po­wstrzy­mać Fer­ga­la – mó­wił Tata.

– Jak je­steś taki mą­dry, to sam go po­wstrzy­maj – od­parł John­ny. – Ten gość bije za nic.

– A ja znam brzyd­kie sło­wo – wtrą­cił się Tom­mo, ale wszy­scy go zi­gno­ro­wa­li.

– Nie wiem w ta­kim ra­zie, cze­mu się z nim za­da­jesz – wes­tchnął Tata.

John­ny nie umiał na to od­po­wie­dzieć, więc wy­biegł z po­ko­ju i gło­śno trza­snął drzwia­mi. To – pod­su­mo­wał Tom­mo – było naj­lep­szym do­wo­dem na to, że John­ny scho­dzi na złą dro­gę.

Praw­da jest taka, że Bab­cia my­li­ła się co do na­sze­go dzie­ciń­stwa. Dziś na przy­kład Tata po­zwo­lił nam roz­ło­żyć w po­ko­ju na­miot. Chcie­li­śmy spać w ogro­dzie, ale Tata po­wie­dział, że jest już zim­no, mo­kro i że na­miot może się ze­psuć.

Pa­nie Boże, że­byś nie miał wąt­pli­wo­ści: to nie jest ja­kiś wiel­ki na­miot. W ni­czym nie przy­po­mi­na tych, któ­rych uży­wa się w woj­sku. Wej­dą do nie­go dwie oso­by – ja i Tom­mo – a po zło­że­niu ma kształt nie­wiel­kie­go koła. Do­pie­ro gdy się go roz­sta­wi, zaj­mu­je nie­co wię­cej miej­sca, niż­byś przy­pusz­czał, i cho­dze­nie po po­ko­ju sta­je się wte­dy bar­dziej kło­po­tli­we. Do tego dość trud­no się go roz­kła­da. Dziś Tata obe­rwał w twarz jed­ną z ru­rek, inna zaś strą­ci­ła z pa­ra­pe­tu usta­wio­ne w rząd­ku trans­for­mer­sy, co do­pro­wa­dzi­ło Tom­ma do pła­czu. Na szczę­ście nie na dłu­go, bo Tata ka­zał nam wejść do środ­ka i przy­go­to­wać so­bie miej­sca do spa­nia. Mój ką­cik w na­mio­cie przy­po­mi­na gniaz­do. Mam tu swój śpi­wór i spe­cjal­ną po­dusz­kę, a pod nią moje skar­by, czy­li:

 

• Ko­cie oczko. Nie ta­kie praw­dzi­we, ale jed­no z tych, któ­re błysz­czą nocą na dro­gach, a któ­re są tak na­praw­dę tyl­ko szkla­ny­mi pa­cior­ka­mi.

• La­tar­kę, któ­ra nie tyl­ko po­zwa­la nam wi­dzieć w ciem­no­ści, lecz tak­że nada­wać sy­gna­ły al­fa­be­tem Mor­se’a.

• Pił­kę zro­bio­ną wy­łącz­nie z gu­mek re­cep­tu­rek.

• Dru­gi ulu­bio­ny pier­ścio­nek Mamy. Kie­dyś zdo­bił go czer­wo­ny ka­myk na­zy­wa­ny gra­na­tem, tyle że od­padł i gdzieś się zgu­bił, więc Tata przy­kle­ił w jego miej­sce mu­szel­kę z ma­ka­ro­nu, któ­rą po­ma­lo­wa­łem na czer­wo­no cien­ko­pi­sem.

 

Sie­dzę więc w środ­ku i jest tu na­praw­dę faj­nie. Wszyst­ko się błysz­czy i świe­ci na po­ma­rań­czo­wo. Na­miot jest mały, ale przy­tul­ny i bez­piecz­ny. Tom­mo sku­lił się, owi­nął śpi­wo­rem i stwier­dził, że czu­je się jak w brzu­chu Mamy, tyl­ko bez ca­łej tej krwi i tak da­lej. Na uwa­gę Taty, że nikt nie pa­mię­ta tego uczu­cia, Tom­mo od­parł, że „on pa­mię­ta”, ale Tata i tak mu nie uwie­rzył. Sam chciał­bym pa­mię­tać, jak to jest być w brzu­chu Mamy. Po­my­śla­łem jed­nak: „Przy­naj­mniej pa­mię­tam, jak Tom­mo tam był”, a kie­dy mu o tym opo­wie­dzia­łem, bar­dzo się ucie­szył. Gdy Tata zszedł już na dół, le­że­li­śmy jesz­cze przez chwi­lę, ale Tom­mo za­raz wstał, po­szedł się wy­siu­siać i zo­stał przed te­le­wi­zo­rem. Je­stem więc tu te­raz sam, ale przy­jem­ne cie­pło po­zo­sta­ło – jak­bym rze­czy­wi­ście sie­dział w brzu­chu Mamy.

Może to dla­te­go, że będę mógł spać w na­mio­cie roz­ło­żo­nym w domu? Może dla­te­go, że są fe­rie i Se­amu­sa Pat­ter­so­na zo­ba­czę do­pie­ro za dwa ty­go­dnie? A może po pro­stu dla­te­go, że te­raz, gdy już o tym wszyst­kim wiesz, mam wra­że­nie, że te my­śli nie krą­żą już tak bez sen­su po mo­jej gło­wie.

Mu­szę jed­nak koń­czyć. Tata krzy­czy, że pod­wie­czo­rek jest już go­to­wy, a jak przyj­dę za póź­no, John­ny zje wszyst­kie al­pha­bi­te­sy (gdy­byś nie wie­dział, to li­te­ry al­fa­be­tu zro­bio­ne z fry­tek są na­praw­dę pysz­ne!).

No to na ra­zie, Pa­nie Boże.

PS Ach, po­my­śla­łem jesz­cze o czymś. Gdy­byś miał jesz­cze odro­bi­nę cza­su, pro­szę o ze­staw no­wych pian­ko­wych strza­łek i iPho­ne’a. A! I o po­kój na świe­cie, bo sły­sza­łem, że Pa­ris Potts też o to pro­si, a to tro­chę sa­mo­lub­ne pro­sić o ta­kie rze­czy tyl­ko dla sie­bie.

Z góry dzię­ki!


Godz. 20:30

Jest już póź­no. Tom­mo po­ło­żył się spać, ja na­to­miast sie­dzę w ła­zien­ce i uda­ję, że si­kam, choć tak na­praw­dę roz­ma­wiam z Tobą. Czy to kłam­stwo? Może, ale nikt mnie nie przy­ła­pał, więc wła­ści­wie się nie li­czy.

Pod­czas ko­la­cji Tata zdra­dził, że ju­tro ma wol­ne. Dla­te­go je­śli tyl­ko nie bę­dzie pa­dać, za­miast nor­mal­ne­go obia­du mo­że­my wspól­nie roz­pa­lić ogni­sko, a póź­niej wy­brać się do skle­pu ogrod­ni­cze­go i ro­zej­rzeć za nową szo­pą. Zda­niem Tom­ma te obiet­ni­ce trze­ba jed­nak wło­żyć mię­dzy baj­ki, bo to nie pierw­szy raz, gdy Tata coś obie­cu­je, a po­tem nic z tego nie wy­cho­dzi. Po tych sło­wach wy­bu­chła nie­zła awan­tu­ra. Tata trza­snął drzwia­mi i wy­szedł z kuch­ni, a John­ny rzu­cił brzyd­kie sło­wo pod ad­re­sem Tom­ma, bo przez nie­go nie uda mu się wy­cią­gnąć od Taty pią­ta­ka na mia­sto.

Pa­nie Boże, je­śli o mnie cho­dzi, to wie­rzę, że uda nam się spę­dzić ju­trzej­szy dzień ra­zem z Tatą. Wie­rzę, czy­li mam na­dzie­ję na coś, co może się nie wy­da­rzyć albo może nie być na­wet praw­dzi­we. To chy­ba tro­chę jak z wia­rą w Cie­bie.

To na ra­zie.

PS Sam nie wiem, czy po­wi­nie­nem tak do Cie­bie pi­sać: „Na ra­zie”. Z dru­giej stro­ny „amen” ko­ja­rzy mi się z bo­giem w ko­ście­le, a Ty przy­po­mi­nasz mi bar­dziej na­sze­go dy­rek­to­ra, pana Nes­bi­ta, tyle że masz lep­szą fry­zu­rę i nie czuć od Cie­bie zupą.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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